
G A Z E T A

Wielkiego X I ę § ( i v A

P O Z N A Ń S K I E G O .
M 19%.

Nakładem Drukarni Nadwornej TT*. D ekera i  Spółki. — Redaktor: A . Wannotcski.

1 8 4 3 .W Ś r o d ę  dnia  2 6  Lipca .

W iadomości krajowe.

Z B y d g o s z c z y ,  duia 2 0 . L ipca.
W c z o ra j ran o  oznajmił nam  odgłos dzw o­

nów  naszego m iasta nagłą p raw ie  śm ierć K sięcia 
A ugusta Pruskiego. K siążę zaw iłał do nas dnia 
1 6 . w ieczorem , jadąc z K ró lew ca w  to w a rz y ­
stw ie ad ju tan ta sw o jego , M ajora  de R olil i 
R a d zc y  nadw ornego  L eo , i w ysiad ł w  jednym  
z tutejszych hoteli. Ju ż  na ostatnim  noclegu 
w  M alborgu dostał b y ł Książę kurczu  piersio­
wego, k tó ry  się tu taj w rócił i w strzym ał nastę­
pnego dnia w yjazd  do Poznania. Ale stan zd ro ­
wia Jeg o  Książęcej M ości, tak mało dnia tego 
zdaw ał się n iebezpiecznym , żc dopiero  na d ru ­
gi dzień w ysłano  sztafetę do nadw ornego  leka­
rza K sięcia, Pana T ajnego R adzcy  lekarskiego 
D ra  Barez. Lecz dzięki staraniom  lekarza na­
szego D ra A llerdl zdrow ie Jeg o  K siążęcej M ości 
" k r o tc e  tak się po lepszy ło , że postanow iono 
odw ołać pow ołanie D ra  Barez, i żc naw et sam 
Książę obiad przysposobić rozkazał.

L ecz w czoraj rano  nastąpił nagle paraliż p ła ­
cow y , vy. sku tek  którego Jego  Książęca M ość 
w  półgodziny , około 8 |  godziny rano  w  p rz y ­
tom ności w zm iankow anej św ity  i p rzy b y ły ch  z 
Poznania, szefa głów nego sztabu sw ego, P u łko ­
w nika de H aku, j R adzcy  nadw ornego  D eppe, 
jako  też Prezesa B arona de Szleinitz, D ra A llert 
i pow iatow ego C hirurga M uller, bez cierpienia 
życie zakończył.

Aż do dalszych rozkazów  N ajjaśniejszego 
Pana, ciało zm arłego K sięcia przeniesionem  zo ­
stało, zeszłej nocy , przez 1 2  podoficerów  lf lg o  
półku , w  tow arzystw ie  w zm iankow anej św ity, 
R adzcy  konsystorskiego R om berg , P rezesa de 
S chlein itz , R a d zc y  budow niczego O b u c h , do 
rcgicncyjnego gm achu, gdzie w sali na katafal­
ku, z żałobnym  przyborem  w ystaw ione zostało. 
O ficer sz tabow y i K apitan stoją na s traży  ho­
norow ej i co dzień cz tery  razy  po  godzinie dzw o­
nią w e w szystk ie dzw ony.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Lipca.
S ław ny G eognosta M urchison, P rezes k ró le­

w skiego geologicznego i geograficznego low a- 
izy s tw a  w  L ondyn ie , k tó ry  całą R ossyą od Ar- 
changielska aż do K rym u i do wschodniego 
spad k u  gór U ralskich w  dw óch latach zbadał, 
tru d n ił się w  tym  miesiącu uzupełnieniem  sw ej 
w ielk iej m ineralogicznej m appy, ob jeżdżając je- 
dnę część K rólestw a Polskiego. C esarz M ik o ­
łaj w ręczy ł m u o rd er St. A nny 2giej klassy z 
diam entam i i obdarzy ł go prócz tego koszto­
w nym  nad e r podarunkiem , — wielkim  w az o ­
nem z A vanturinu  z kopalni bieloseczynskich  
n a  podstaw ie po rfy row ej z gór K orzon w  p a ­
śmie Altai. T o  p rzepyszne naczynie wy kona­
li eui zostało w  C esarsk ie j szlufierni K oływ nu-
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skiej, w  A zyi północnej. Na wierzchu jest na­
pis galw anoplastyczny:

GRATIA IM PERATORIS ROSSIAE  
RODERICO MURCHISON, 

GEOLOGIAE ROSSIAE EXPLORATORI 
1843.

Cesarski korpus górniczy pod dyrckcya Mi­
nistra finansów Pana Hrabiego Kankrina dał mu 
także podarunek, składający się z wielkiej pia­
ty  z lanego damascenowanego stalu, na której, 
w  fabryce Slaluskiej, na tle zlotem główne ro­
boty  górników i hutników wyobrażono. Napis 
w  języku  rossyjskim u łożony, wyraża w dzię­
czność przynależną bezinteresownym  pracom  
augielskiego G eognosty. Pan Murchison po­
w róci przez Kraków, W rocław , Berlin i Bonnę 
do Londynu.

F r a n c y  a.
I z b a  P a r ó w ;  P o s i e d z e n i e  z  17 . Lipca. 

Z aczęto, podług rozkazu dziennego, ogólnie 
roztrząsać budżet w ydatkow y na rok 1 8 4 4 . —  
Margrabia B oissy  wdał się w ocenianie finanso­
w ych  stosunków Francy i i położenia materyal- 
nego, w  którem się gabinet znajduje. (.Podej­
muję się d ow ieść .., rzekł m iędzy inueini, »że 
tak długo jak w muraeh tych zasiadam, zawsze 
przeciw  gabinetowi slusznosc miałem po sob ie
N a sessyi 2 0 . Maja powiedziałem M inistrowi 
spraw zagranicznych, że on dla mnie jest całym  
gabinetem, gdyż ile rozumiem, w pływ  Ministra 
spraw zagranicznych cięży na każdym z jego 
kollegów , jak na nim samym cięży w pływ  trzech 
w ielkich okoliczności jego życia politycznego. 
(Przeryw ają na niektórych ławkach.) U trzy­
muję, że Pan G uizot rozbił się trzy razy: naj­
pierw  w  dysk ussy i o adres sessyi ob ecn ej; po- 
wtore w  kwestyi o  prawo w izytow ania, którą 
Izba Parów miała zaszczyt najpierw w yw ołać, 
i która się dla Ministra spraw zagranicznych 
stała przyczyną zupełnej hańby p olitycznej, 
zmusiła go bowiem po trzy razy zmienić swą 
m owę, lecz niestety bez zmienienia przekonania 
sw ego, gdyż dotychczas jeszcze jest urzędowym  
obrońcą obcych dla nas zupełnie interessów. 
R ozb ił się nakoniec Minister spraw zagranicz­
nych nawet o kwestyą hiszpańską, dozwolił 
bowiem  na to, że stary nasz sprzymierzeniec z 
rąk nam się wyślizgnął i schronił się pod wpływ  
angielski... Przy końcu oświadczył mówca, że 
dopóty wytrwa w swej op pozycyi, dopóki ga­
binet nie zejdzie z fałszywej drogi, którą obrał, 
i objawił wreszcie życzenie przywrócenia dzie­
dziczności Paroslwa, z ob aw y, aby kategorye 
nie stały się niebezpiecznem narzędziem w  rę­
kach gabinetu. (G w ałtow ne poruszenie.)

P r e z e s .  Nikomu, a najmniej zapewne Pa­
rowi Francyi, w olno jest w nioskow ać, że Izba 
Parów stać słę może niebezpiecznem narzędziem. 
M ojem jest przekonaniem , że kalegorve, choć 
b y  jeszcze lat sto trwać m iały, wydadzą tylko  
Izbę zachowawczą, w ładzy królewskiej i iusty- 
tuciom krajowym szczerze oddaną.

Hrabia P o n t e c o u l a n t ,  żądał, żeby m ówcę 
do porządku nawrócono, lub przynajmniej na­
pomniano, aby się trzymał rzeczy. Prezes je­
dnakże nie sądził tego potrzebnem, a Margrabia 
B oissy  kończył dalej swą mowę. G dy wśród  
rozruchu prawie ogólnego opuścił mównicę, za­
brał głos Karól Dupin i m ówił obszernie osobli­
w ie o kassach oszczędności. Przy odejściu  
poczty rozprawy o budżet jeszcze nie b y ły  
skończone.

Z P a r y ż a ,  dnia 17 . Lipca.
W ice-A dm irał Mackau, przybyw szy wczoraj 

do Paryża, udał się dzisiaj w południe do Tui- 
lierów , dokąd Król także b y ł p rzyb y ł, aby  
przew odniczyć radzie ministrów. M ówią, że 
Admirał robił nieco trudności w  przyjęciu M i­
nisterstwa marynarki, dla tego też wstrzymano 
ogłoszenie ordonausu królewskiego, mianujące­
go Pana Mackau na miejscu A dm irała Roussin. 
N aczeln e  d ow ód ztw o  s iły  zbrojnej morskiej na 
morzu śródziemnein ma teraz b yć powierzone 
Conlre-Admirałowi Casy.

Pan Thiers odjechał nakoniec do Lille, skąd 
niezw łocznie uda się do Londynu, dla porozu­
mienia się z niektórymi ludźmi stanu angielskimi, 
względem  niektórych faktów tyczących się hi- 
storyi Napoleona. Korresponduje już podobno  
od niejakiego czasu wprost z Księciem W elling- 
lo .iem , w  celu zbadania w ojny hiszpańskiej. 
Ż yczy sobie Pan Thiers w szystkie b łędy w y ­
mazać, które się do dziejów francuzkich wkraść 
m ogły. Pan James Rothschild uda się za kilka 
dni do Alexandryi, aby'ulozyc z W ice  Królem  
warunki znacznej pożyczki.

Baron T yler wyjechał podobno do Londynu  
2 wążnem poselstwem od Ludwika Filipa.

Żaden z ministrów nie będzie towarzyszył 
królewskiej rodzinie ,do zamku jĘu . M arsza łek  
Soult wyjeżdża ;za dni kilka do dóbf

Zaniechano jak widać, już zupefcie zamiaru 
.oddania Ministerstwa marynarki Panu Salvandy. 
Obranym  natomiast został Admirał Mackau, 
który tu juz przybył z Tulono. Jednakże nie­
pewno jeszcze, czy tenże ofiarowaną godność 
przyjąć zechce; w  biórach ministerstwa p rzy-  
w oi zą ną to następne przyczyny: Pan Guizot 

owiem powziął podobno zamiar odłączenia 
zupełnie spraw kolonialnych od Ministerstwa
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m arynarki i przyłączenia ich do Ministerium 
spraw zagranicznych, któreby w tedy nazwę M i­
nisterstwa spraw z e w n ę t r z n y c h  przybrało, 
(Miuistere des affaires exierieures —  dotych­
czas nazwano je M iuistere des affaires etrange- 
res.) Lecz właśnie na to  Admirał B aron Ma- 
ckau zezwolić nie cbee, gdyż tero sposobem po- 
zbaw ionoby Ministerstwo m arynarki najgłó­
wniejszej gałęzi administracyjnej i uczynionoby 
je  do pewnego stopnia nieznaczuem. Niewia­
domo jeszcze, czy się uda te sprzeczne dążno­
ści pogodzić, albo spowodować Pana G uizot 
do opuszczenia zamiaru swego, w każdym je­
dnakże przypadku przyjęcie M inisterstwa ze 
strony Admirała Mackau od tego zależy.

G i e ł d a .  —  Mało się dzisiaj interessów 
odbyło, jednakże 3 procentow e re n ty  skoczyły 
na 8 0 .5 0 , a  5 procentowe na 1 2 1 .9 5  w s k u ­
tek pogłoski zupełnie nieuzasadnionej, że w chwi­
li, kiedy Aspiroz z wojskiem swoim stanął u 
bram M adry tu , wybuchło tamże powstanie, i 
ze ta stolica 13go kapitulowała. Podług innej 
wieści następujący plan w Hiszpanii układają: 
1 )  nową konwencyą Bergary, tak przeciw Es- 
parterze w ym ierzoną, jak tęż samą konwencyą 
Espartero ułożył i przeciw I)on  Karlosowi w y­
m ierzył; 2) Nowe obory Kortezów pod w pły­
wem partyi rew olucyjnej; 3) Po zgromadzeniu; 
Kortezów zamęście Donny Izabelli z Księciem 
Aumale.

H i s  z p a n  i a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17. Lipca.

M  e s s a g e r  zawiera dzisiaj następujące do­
niesienia z H iszpanii: G a z e  l a  m a d r y c k a
z  dnia 10. Lipca głosi wiadomość t j  za bezza­
sadną,. jakoby rząd miał zamiar uwieźć królowę 
j Infantkę; a w tejże gazecie dnia 11. czytamy 
w yraźnie: <<Jej Królewska Mość i siostra Je j 
nie opuszczą stolicy.«

Dnia 11. ogłoszono M adryt za będący w sta­
nie oblężenia. Bito marsz generalny; miłicya 
bv la  pod bronią. W ojska  G enerała Aspiroz 
zajęły Galapagar, el Pardo i okolicę.

Generał van Halen był 7. w Carmonie. Po­
nieważ mu Sewilla bram swoich nie otworzyła, 
przeto pochód swój zwrócił ku Alkali drogą do 
Kadyxu idącą- (O  odstąpieniu van Halen dzien­
niki dzisiejsze nic nie' wspominają).

Regent b y t dnia 10. Lipca w W aldepeńas.
Pułkownik p r im wyruszył dnia 12. z 5 5 0 0  

ludzi i 200  k®ui z Pragi do Metjuinenzy.
Dnia 13; opuścił Zurbano z 14 batalionami 

Saragossę. M adryt, ogłoszony przez ministe- 
lyuro za będący w stanie oblężenia, widzi te­

raz korpus powstańcówr przed bramami swemi. 
Generał Aspiroz stoi teraz w el Pardo ( l 1,  mili 
od stolicy), Galapagarze i miejscach okoli­
cznych. M adryt nie jest utw ierdzony, tylko 
otoczony rourcm; garnizon składa się z dwóch 
lub tFaech kompanii Saperów , z regimentów, 
które wyszły jz Regienłem, i ze 100  może 
kawalerzystów.- W szakże i temu wojsku zau­
fać nie m ożna, b o  kilka oddziałów połączyło 
się już z Generałem Aspiroz, k iedy jeszcze 
by ł z tamtej strony gór guadaramskich. Całe 
bespieczeństwo stolicy polega na milicyi naro­
dow ej, składającej się z 8 batalionów i 2 szw a­
dronów.

K orpus G enerała Aspiroz składa się m oże 
z 60 0 0  ludzi. W  M adrycie, gdzie przed 
przybyciem jeszcze insurgentów wszelka ży­
wność nader była droga, największe panuje o- 
slupieuie i zamieszanie, lubo spokojuość nie 
została jeszcze zakłóconą. M ówiono w  Ma­
drycie, że P. Mcndizabal pomówić chce w do­
mu Pana K ortiny , byłego Prezesa Kortezów , 
z Panami L o p ez , C aballero, A yllon, Friaz i 
innymi politykam i, jakiemi środkami wojuie 
domowej, zaradzićby można.

Nie zdaje się zresztą, aby pomiędzy wojskiem 
Generała Aspiroz a milicyą do rzeczywistej bi­
tw y przyjść miało, gdyż rzeczony G enerał roz­
lewu krwi unikać chce, a jeśli M adryt natych­
miast kapitulować nie będzie, czekać myśli na 
przybycie innych korpusów wojska powstałego. 
General U rb in a , który z garnizonem Badajoz- 
kiro ku stolicy zm ierza, spodziewany był 6go 
w Talaverze de la R eyna, 16 mil od M adrytu^ 
Z drugiej strony Generał Narvaez jest Panem 
traktu z Saragossy do M adrytu, a zatem w spól­
nie z Aspirozem i U rbiną przeciw M adrytowi 
operować może. W  Saragossie wielki to spra­
w iło’popłoch, że dwa bataliony piechoty i jeden 
oddział kawaleryi, które pod rozkazami Pułko ­
wnika Ellio z Saragossy przeciw Narvaezowi 
wysłane b y ły , przeszły na stronę tegoż Gene­
rała. Ciągle te przechody z wojsk Regietttw 
wszędzie, gdzie się tylko korpus jakiś pow stań­
ców pokaże, paraliżują naturalnie wszelkie czyn­
ności Generałów Seoany i Zurbany.

R e g e n t ,  który  w nocy z dn. 7. na 8. Lipca 
w 4 0 0 0  ludzi Albacetę opuścił, był dnia lOgo 
w Yal de Peńas, na wielkim trakcie z M adrytu 
do Kadyxu. Szybki ten pochód w okolicy 
tak przykrej do marszu nie' co innego , jak  się 
zdaje, ma na- celu, jak odw rot do Andaluzyi 
i połączenie się z van Halonem. G enerał ten 
udał się ku Kadyxowi, zapewne, aby się połą-



czyć z Generałem Carratałą; lubo tym sposo­
bem Espartero na północnej stronie gór Sierra 
Morena całkiemby został odosobniony.

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 15. Lipca.

C. K. połączona kancelaryja nadworna po­
zwoliła sądowemu rossyjskiemu tłumaczowi we 
L w ow ie, Dyjonizemu Z u b r z y c k i e m u ,  przy­
jąć dyplom korespondującego członka archeo­
logicznej kommissyi petersburskiej.

Z P r e s z b u r g a ,  dnia n. Lipca.
Ostatni wniosek Stanów, domagający się 

dziennika Sejmowego wolnego od cenzury, w  
Izbie Magnatów odrzucony został. W  ogóle 
zdaje się, że oppozycya we wszystkich kwc- 
styach znaczniejszych ustępować musi, gdyż 
stronnictwo konserwatywne wielką rozwija ener­
gią. Izba Stanów zeszła na nieszczęście z po­
czątkowej praktycznej drogi; czynności jej przy­
brały w końcu charakter religijnej polemiki, 
która krajowi niebardzo będzie użyteczną. Taż 
Izba Stanów podzieliła się teraz na wydziały, 
które się szczególuemi zajmować będą kwestya- 
mi. Świeże instrukeye nadesłane Deputowa­
nym Z Kroacyi obstają przy te in ,  a b y  rzeczeni 
Deputowani w sprawach swoich łacińskiego 
używali języka. W szakże Ban i Biskup z Za­
grzebia używali dotąd w mowach swoich zawsze 
języka węgierskiego.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 28. Czerwca.
Goniec z Belgradu przywiózł tu wiadomość 

o dokonanym nowym wyborze Księcia Serbii; 
którym, jak wiadomo, jest znów Kara Gieor- 
giewicz. Jest to wybór, który Porta wszelkie- 
mi popierała siłami, dla którego Rossyą na 
wszelki sposób pozyskać usiłowała. Ale w Pe­
tersburgu odpychano wszystkie propozycye 
Sułtana, który stawał w obronie rewolucyi 
Serbskiej i Kary Gieorgiewicza. W szakże na­
brała wreszcie Porta otuchy, że dzieło jej, t. j. 
ostatnia rewolucya Serbska, nie całkiem ulegnie 
zniszczeniu. Nadeszła cotvlko wiadomość do- 
wodzi, że nadzieja ta niezupełnie była płon­
ną, i pod tym względem życzenia Porty przez 
wybór Kary Gieorgiewicza spełnione zostały. 
Pomimo to nadesłane właśnie sprawozdania Ila- 
iiza Baszy najboleśniejsze sprawiły wrażenie, a 
Dywan w  wielkie zadumienie wprawiły. Albo- 
wiam raporty te donoszą, że reprezentanci pół­
nocni zamiast tylko kontrolować, stanęli na 
« c le  tej samej party i , którą z góry potępiano, 
20 sPrawę W ucicza i Petroniewicza własną

swoją zrobili sprawą, jednem słowem, że Por- 
tę zepchnąwszy ze stanowiska opiekunki i obro- 
nicielki, sami rolę tę podjęli. Tak więc udało 
im się zatrzeć pamięć dawnej swej oppozycyi 
przeciw pierwszemu wyborowi Gieorgiewicza, 
i wielki dla siebie i Rossyi pomiędzy Serbami 
entuzyazm wzuiecić. W  takowem rzeczy po­
łożeniu obawiać się należy, aby wpływ Turcyi 
na Serbią całkiem nie zniknął: gdyż Rossya o 
tyle tylko, jak się zdaje, przeciwna była rewo­
lucyi Serbskiej, o ile ona zaszła pod wpływem  
tureckim. W idząc dopiero, że Kary Gieor­
giewicza cała pragnie Serbia, że wybór jego 
powtórny jest niewątpliwy, wolała przybrać role 
protektorki tegoż wyboru, i tym sposobem po­
zyskać to , o co jej jedynie chodzi, t. j. pozy­
skać wpływ na sprawy Serbskie.

Z n ad  g r a n i c y  T u r e c k i e j ,  dnia 4. Lipca.

W ychodźcy Serbscy, co się dotąd zawsze 
jeszcze jakąś cieszyli nadzieją, tracą ją odednia 
do dnia, i już więcej stu owych mężów, którzy 
protestacyą byli podpisali, wracają do Belgradu 
aby się nowemu poddać rządowi. Inni mają 
także niezadługo powrócić, za tym i, którym 
powrót do kraju w tej chwili wzbroniony, wsta­
wi się zapewne polityka zagraniczna. O utrzy­
manie tych, którzy z Serbii na zawsze wygna­
ni, będzie rząd Serbski miał staranie.

W brew  powyższym doniesieniom jest wia­
domość z u a d g r a n i c y  R o s s y j s  k i e j ,  da­
towana z dnia 10. Lipca. Treścią bowiem jej 
jest: »List na drodze nadzwyczajnej nadesłany 
tu z Petersburga mieści w sobie doniesienie, że 
wiadomość o zaszłych w Serbii nieregularno- 
ściach w przygotowaniach do wyboru nowego 
Księcia nader złe w stolicy Rossyjskiej wraże­
nie sprawiła, i że na dniu 16. ( 2 8 . )  Czerwca 
Panu Titoffowi wyraźnie przesiano instrukeye, 
ażeby w razie, gdyby nowy wybór Księcia nie­
prawnym albo pozorowym tylko być się oka­
zała!, t a k o w y  za  n i e w a ż n y  o g ł o s i ł  —  
Tego się leż spodziewać należało, i trudno było 
przypuścić, aby ostatnie Rossyi postanowienie, 
które całą poruszyło Europę, ną tak śmieszną 
pójść miało i graszkę.

E  S  i p t.
Z  A l e x  an d r y  i, (] „ j a  Czerwca.

Kopalnie złota odkryte zostały z Sudan bli­
sko lazoglu , pod Dzcbel Tuli. Mają one być 
bardzo obiiłe i będą mogły współubiegać się 
z pierwszemi kopalniami złota na ziemi. Przy­
słane tu próby naprowadzają na ten wniosek.
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Rozm aite wiadom ości.

Z n a d  P r o s n y ,  dnia 2 Ig o  Lipca. —  
Z szczegółów poznajem y ogół; z p o jedynczych  
p o lrzeb , pow szechne! —  M am y w  naszein 
Księstwie w iele p o trze b , czyli w iele życzeń i 
żądań do urzeczyw istn ienia, a że tak jest, czu­
jem y i w iem y dobrze. Z eby  zaś kw estye, ty ­
czące się podniesienia i ulepszenia tej lub  ow ej 
gałęzi p rzem ysłu , w tym  lub ow ym  w zględzie 
ośw iaty  ogó lne j, głębiej poznaw ać, roztrząsać, 
podaw ać pod  sąd ogólny np. w  gazecie, k tóra 
w szakżesz pow inna b y ć  organem  pow szechnym  
i um ysły  tym  sposobem  ku  poczuciu  się do p o ­
stępu usposabiać i zachęcać, o tein mało kto 
pom yśli! W y tk n ię c ie  lub rozeb ran ie  proste 
jak ie j p o trzeb y , w skazanej czy to na ogóle, 
czy  na po jedynczym  przyk ładzie , jest już samo 
z siebie zachętą do zaradzania uznanem u z łem u ! 
—  A w  gazecie n asze j, czyż sam e ty lko  w ia­
dom ości zagraniczne i lo z ry w k o w e czytać p o ­
w inniśm y?! —  R ed ak cy a  czyni ile może z swej 
s tro n y , ale brak  jej naszego przy łożen ia się do 
niej szczerego , ab y  gazeta ta praw dziw ie była 
poznańską — naszą! W szakżesz  księstw o stoi 
jeszce najw ięcej na początku  się dop iero  do 
d źw ig an ia  i p ielęgnow ania zaczynającej dość 
m ocno kiełkow ać ośw iaty  narodow ej i przem y­
słu ! M am y w ięc w iele rzeczy  do uw agi i roz­
trząsan ia , a b y  ow o w schodzące drzew ko ośw ia­
ty  i p rzem ysłu , w ydało  ow oc nie dla samego 
miasta Poznania lub  innych w iększych miast, 

.albo  dla tego lub ow ego pow iatu  ty lk o , lecz, 
ab y  rozgałęziło  się błogo na w szystk ie strony  
i zakątki całej prow incyi. P ostęp  już się u nas 
okazał i o k az u je , ale jeszcze nie wszędzie. 
N iektóre bow iem  pow iaty  są dotąd  daleko za 
re sz tą , a przecież nie mogą zostać w  tyle. I  tak 
pow iat O strzeszow ski jest nie ty lk o  położeniem  
jeograficznem , ale i ośw iatą i przem ysłem  pod 
każdym  względem najodleglejszy  z w szystkich 
od jąd ra w  księstw ie! C zęsto  też już o k rzy ­
czano ów  pow iat, i miano słuszność. S to i on 
od  lat p raw ie n iepam iętnych na tym  samym 
jeszcze stopniu  cyw ilizacy i, tak po nędznych  
m iasteczkach jak i p 0 wsiach. M ów ią: »K to 
nie idzie na p rzód , pozostaje w tyle w ięc cofa 
się.« —  Ta praw da ma tu  zupełne sw e zna­
czenie. —  N ajgłów niejszą zaś p rzyczyną lego 
jest n iekorzystne położenie jeograficzne pow iatu  
O strzeszow skiego. O dd alo n y  bow iem  tak b a r­
dzo od Poznania i innych znacznych miast 
(o Kaliszu lub W ro c ław iu  nie mogę tu  w spo­
m nieć) i nie p rzerżn ię ty  żadnym  znacznym  tra­
k tem , nie może istotnego handlu  prow adzić.

M iasta też takiego, z k tó rem by  inne w iększy 
handel prow adzić m og ły , nie ma. Z naczniej­
szej szko ły , prócz e lem entarnych , k tóre n ę ­
dznie uposażone i słabym i najw ięcej nauczy­
cielami obsadzone są, nie posiadam y. P rzez  
cóz w ięc ma się nasz pow iat w znieść? C ie­
szym y się te ż , iż niezadługo będziem  mieli w  
sąsiedzkim  pow iecie gimnazyum ! —  Xięża, 
k tórym  sposobności krzew ienia ośw iaty  w śród 
m assy ludu  szczególniej każdy  m yślący poza­
zdrościć m oże, są tu  może za mało czynni, 
choć im w iadom ości odm ów ić nie m ożna G o­
spodarstw a ro lnicze są tu  bardzo  jeszcze na ni­
skim stopniu  popraw ienia, a g run ta choć w p ra ­
w dzie nie ku jaw sk ie , to jednakże nie najgorsze 
w  księstw ie i zdolne ulepszenia. J ę z y k  polski 
z m azurskim  d y alek tem , zan ied b an y , w śród  
średniej klassy ludu  pogardzony  i niem czyzną 
przep lątany . M iasteczka nędzne i podupadłe, 
i t. d. i t. d. —  A by  dać czy te ln ikow i i R zą­
d ow i, k tó ry  jedyn ie jest m occn, ogólne Z łe 
usunąć i przem ysł i ośw iatę podźw ignąć i silnem 
ram ieniem  w esprzeć, tym  lepszy obraz stanu  
pow iatu  O strzeszow skiego, podam  jeden  p rz y ­
k ład  na M ixtacie.

M iasteczko to , dosyć lu d n e , jest zupełnie 
ro ln icze , ale ro la tak  podrob iona pom iędzy 
m ieszczan, że ty lko  nędzne u trzym anie zape­
w nić im może. U praw iają ją zaś swym  lub 
najętym  pociągiem nędznie i sainemi p raw ie  
obsadzają perkam i, sasakami i buchneram i tu  
zwanemi. P erk i też są n iety lko zw yczajną ich 
p o traw ą , ale w yłączną nieom al, a gorzałka 
z n ich , k tórej w ielka liczba szynkow ui w  obfi­
tości dostarcza , zrosłym  z życiem  tak m ężczyzn 
jak  i kob ie t napojem . Pozuasz to na każde’j 
tw arzy  i w ycieńczonym  ciele. C hleba mało, 
po traw  m ącznych i kasz jeszcze m niej, a w a­
rzyw  praw ie w cale nie znają. R zeźnicy i p ie ­
karze  nie prow adzą tu  przeto  zyskow nego p ro ­
cederu : chleb też w M ixtacie m niejszy niż po 
m iastach akcyzow ych , a w aga u rzeźników , 
szczególniej u sz y n k a rzy , nie zawsze rzetelna. 
S zynkarze jedyn ie  się tu  mają dobrze. K ażdy 
też, kto ma choć na dw ie beczki gorzałki pie­
niądze i po trafił sobie na łaskę i wzgląd u  b u r­
m istrza zasłużyć, g arn ie .s ię  do szynku. P o­
m nożyła się przeto  liczba karczem  w M ixtacie 
od 6 lat o cztery. —  C iem nota, ta tow arzy­
szka w ierna n ęd z y , jest tu  w ielka. W  ubio­
rz e , w  używ aniu  środków  żyw ności, w sp o ­
sobie m yślenia i w postępow aniu nietylko tu ­
tejsi m ieszczanie nie różnią się od ch łopów , ale 
naw et niżej sto ją , aniżeli w ieśniacy z okolic 
Poznania. Zw łaszcza kobiety  lu  nieporządne



i  b ru d n e , a dla uniknienia m ozołu z uporząd­
kow aniem  w łosów , obw ijają zawsze głow y sza- 
rem i chustkam i. Zycie dła te g o , k tó ry  nie p o ­
siada g ru n tu , jest tu  droższe praw ic niż w P o ­
znaniu . H andlu b y ;  bo  p rzedaw ania soli, 
w ó d k i , p ieprzu i p ro sty ch  raateryi na suknie 
za handel uw ażać nie m ożna. I żydzi przeto  
tu  biedni. —  N ie m a tu  ani energicznej policyi, 
an i naw et żan d arm a , ani po łicyanta, k tórzy  b y  
bezpośrednio  n ad  porządkiem  czuwali. C ho­
d zą  ty lko  z kolei tak  nazw ani m łodsi, ja k o b y  
n a  o rdynans do burm istrza codziennie, k tó rzy  
•wypełniają sw ój obow iązek , chędożąc mu buty , 
czyszcząc rzeczy, pom agając parobkom  i dziew ­
k o m  w  gospodarstw ie i w y k o n y w ając  u rzę d o ­
w e ,  gdy  się zdarzą , zlecenia. T ak  w ysługują 
so b ie  całodzienn ie , jedząc w  w łasnym  dom u 
c h le b , n a  k tó ry  w  dniu tym  nie p ra c u ją , p rzez 
jed en  ro k  nom inacyą na obyw atela.

P o cz ty  nie ma tu  ani konnej;, an i, jak  po  
innych  m iasteczkach zap row adzone j, pieszej, 
ale listow y z O strzeszow a p rzynosi raz po raz 
nadeszłe listy  i  ściąga o d  każdego po  3 srebrn ik i 
za  sw ą  fatygę. U rzędow e zaś lis ty , z b ióra 
policyjnego odchodzą o k a z y a in id o  O str z e sz o w a .  
M iała  tu  jednakże b y ć  z a p r o w a d z o n a  i poczta 
m a ła , miał tu  m ieszkać i żandarm  i kom m issarz 
ob w o d o w y  i fe łd w eb el, poniew aż ćwiczenia 
m usz try  tu  się  o d b y w ają , i nadstrażnik  pogra­
n iczny  z strażn ik iem , ale to  w szystko spełzło 
n a  n iczem , chociażby p rzez  m ieszkanie tych  
osób M ixtat m iał znaczną in tra tę  i inne korzyści. 
X iądz i nauczycie le , ile w iem , są pilni w w y­
pełn ian iu  sw ych obow iązków , ale jeżeli nie 
g d z ie in d z ie j, to  tu  mają niezm ierzony zakres 
sw ej działalności na dobro  parafii. Ksiądz, 
nauczycie le  i b u rm istrz  po  miastach a pan po 
w siach są  o s o b y , na k tó rych  sum ieniu ciąży 
św ięta pow inność krzew ienia ośw iaty w śród  
m assy lu d u , te j  podstaw y  istnienia krajów ! 
K siądz n ie  pow inien ograniczać sw ych p rac na 
odp raw ien iu  m szy ś. L odczy tan iu  kazania; nau­
czyciel na uczeniu  dzieci: m echanicznie czytania, 
p isania, rachunków  i  katech izm u , a burm istrz, 
n a  regularnem  zdaw aniu rappo rtów  i składaniu 
p o d a tk ó w , jeźli jest razem  Ł K  assy erem;, ale 
każden pow in ien  się m ocno i szczerze w patrzyć 
w  istotę swego p o w o łan ia , a poznają wzniosie- 
sw e  stanow isko , na którem  dla działania około 
odrodzen ia m assy ludu  od O patrzności posa­
dzen i są! R ów nie zaś ile burm istrz w m ieście, 
może dziedzic- czynić na wsi.. W szakzesz  
praca około odrodzen ia n a ro d u  jest zaszczytem , 
cn o tą !* )  St.

* } Autor p ow yższego  artykułu' w y b a c z y , żc  R e -

Za osobliw ość miano w  A nglii,  że w  L iw er- 
po lu  zbudow ano żelazny dom dla afrykańskiego- 
K róla, ale —  s u b  s o l e  n i h i l  n o v i !  K ap i­
tan  L och opow iada rzecz następującą: »N ieda- 
leko  C zyn-kiang-fu zeszliśmy się na w zgórzu z. 
S ir  H ugonem  G ugh, k tó ry  nas tam oczekiw ał. 
O prow adził on  nas po w zgórzu dla pokazania 
m ałej pagody  z lanego żelaza, k tó ra , jak  mi 
G iitzlaff opow iadał, co do  napisu i ch a rak te ru  
jeż przynajm niej 1 ‘2 0 0  lat sto i, i zdaje się, iż 
za dynasty i C esarza Tang zbudow ana była . M a 
ona 3 0  do 4 0  stóp w ysokości, a u podnóża o- 
koło  8 stóp średn icy  i w ew nątrz aż do szczytu  
jest m urow ana. K ażde z siedm iu p ię te r jest 
osobno od lane; każda strona ośm iościanu p rz y ­
ozdobiona jest figuram i, i do tychczas w idać, że 
takow e bardzo  d o b rze  b y ły  odlane; chociaż ząb 
czasu już  je  b a rdzo  zniweczył..

. i  . —  i ■■■ . ■ ■ ■ ■ . i .  i u

Teatr polsUi.

Pierwszy Sierpnia naszej sceny,
Pan R   (N r. 169. G . P :) d o b rze  s ły s z a ł ,

że Tow . Art. P o lek icK ty lko  do 1. S ierpnia r. b. 
ma exystow ać N ie jest to  pogłoską lecz n a  j -  
o b r z y  d l i  w s z ą .  pew nością, P ostępek  Pana 
V o g t  p o d  ly in  w zględem  ma podw ójną stronę,
—  m oralną i p raw n ą, a o b ie  postaw ić go mogą 
w  nienajpom yślniejszóin stanow isku. N ie b y ł 
on  nigdy p ro tek to rem  polskiej sceny (jak się
P. R   w yraził) lecz od  N o w e g o -R o k u
1843. |ćj en treprenerem .

—  P ozw ala się ludziom  m yśleć p rzedew szy - 
stkieni o s o b ie ;  —  z y s k iw a ć .. ..  — pano­
s z y ć , . . ;  lecz k ie d y 's tan ą  w obliczu Polski sta­
now iącej przew ażną część ich rodzinnej ziemi, 
k iedy  pozyskają, chlubne im zadow olenie w iel- 
kom y.śluej,szlachty p o zn a ń sk ie j, k iedy na łódce 
uklepanej, z o b łudy  w ypłyną na kipiący ocean 
cudzej, n a ro d o w o śc i ,— niech pom yślą , że k o ­
rzy stn y  połów, w korzystną  zebraw szy  Pwr9, 
w ystaw i.ich-nad  em  w  i ę k s z ą  u i.e e  h ę ć  ogó  hu, 
a każdy talarek, lak d o w c i p n i e  zebrany  w cza­
sie targu w ełn ianego , wyścigów  konnych i św ię­
to jańskich tra n z a k c y i, zabrzęczy  w  ich kassie;
— to . b y ł o  n i e s ł u s z n i e ! .  Niech pom yślą, 
że jest. p ra w o , k tórego  głos przem ów i stano ­
w czo za ukrzyw dzonym i i p rzekona swemi a r­
tyku łam i, że kontrakta. na rok zaw ierane, po 
ro k u  dopiero- expirują bezw zględnie na to, fczy 
s tro n y  kon trak tu jące  zyskują lub tracą , n iech 
pom yślą, że t u  znajdzie się ła tw o  szlachetny, 
zam ożny obyw ate l co poda rękę artystom  d ra ­
m atycznym , w yłoży  na koszta processu  i p rzed  
kratkam i sądowem i p u b l i c z n i e  z m u s i  w y ­
pełnić to , c o  z  c i c h a ;  p o c z c i w o ś ć  n a k a -  
z v w a ła .

N ie-m yli s ię -P. R , . . . . . .  że te a tr  polski ma
p rotek torów ,, ale w  n iew łaściw ym , przem aw ia  
do nich łon ie Protektoram i jego są c z ło n k 0 - 
dukeya kilka m iejsc, Jako- dotyczących wyraźnie 
osobistości,, wypuścić iastósow iw  Rgd
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wie kom itetu  leatraluego i najznakomitsi o b y ­
watele. C z łonkow ie  są to ludzie pełni p raw o ­
ści i światła i gdyby  każdy mógł dojrzeć w głąb 
ich serca ,  n ik tby  się nie ośmielił powiedzieć: 
,( k r z y k i ,  h a ł a s y  i e n e r g i c z n y  z a p a ł ,  
a c z c z y  z n i e g o  r e z u l t a t . "  — O b y w ate le  
t e " 0  kra ju nie jedną już łzę otarli cierpiącej 
lutłzkości,  nie iedną ofiarą skutecznie wsparli 
n a r o d o w o ś ć , nie odmawiali i nie odmówią p o ­
m ocy  tym gorliwym apostołom  co pragną, aby  
po  lechickiej sławiańszczyźme zabrzmiały mową 
ojców naszych w y ra zy  p r a w a ! . . .  s w o b o  
d y ! . . .  lud* ! . . .  o j c z y z n a ! !  w y ra zy  święte, 
w szystkiej krwi naszei godne! — Ich nazwiska 
w  najodleglejsze przejdą pokolenia, a p o tom ko­
wie nasi czyta jąc najświetniejszą kartę po lsk ie­
go ludu ,  kartę odkupien ia ,  nie znajdą w niej 
union ty c h ,  co mogli a nie podali d ło n i . . .  
a  przecież te imiona każdy  posp ieszy łby  r z u ­
cić na łup  przeklęstwu i wzgardzie.

Komitet teatralny nie grzeszy brakiem p o -  
pośw ięcen ia , ale w yborem  środków  jakiemi za­
mierza ustalić scenę, i jeżeli ona J u b  zupełnie 
upadnie lub  stanie się nauow o ofiarą spekula- 
cv i  nie zaś ważną częścią narodow ości ,  w ted y  
cz łonkow ie pokryją się w s t y d e m ,  nie zasłuzą 
jednak na w ym ów ki tak gorzkie jakiemi ich  r .
R   na pierwsze danie uraczył.

O b y m  by ł fałszywem p r o ro k ie m ! Nmiein 
przecież w ró ż y ć ,  że z rozproszką teraźniejsze­
go sk ładu  artystów, komitet nie będzie miał 
pola przekonać  widzialnie o swoich usiłowa - 
niach i dowieść, że dotychczasow e jego istnienie 
miało cel, użyteczność. O dw ołu iąc  się d® 
urządzenia scen najznaczniejszych teatiow  eu ­
ropejskich p o d  względem d o b o r u  artystów , nie 
o d  rzeczy będzie zwrócić uwagę., że o b o k  t a ­
lentów  pierwszego rzędu., pomniejsze są me- 
zbędnenii.  Chcieć posiadać sam w y b ó r  A k to ­
r ó w ,  jest marzeniem w  P aryżu ,  cóz dopiero  
w  Poznan iu ,  gdzie najznaczniejsze dochody  
te a t ru ,  ledwo wystarczają na opłacenie gazy. 
Zresztą Poznań nie może poprzestać na kro to-  
cliw ilkach, kom edyjkach i dramacikach. O n
p o t r z e b u j e .d r a m y ,  tragedyi a do ich obsadze­
nia licznego tow arzystw a W a rsz a w a  ma a- 
n ie : H alper t ,  C h o b rzy ń sk ą ,  Pannę łJamse, I 1 • 
Żółkowskiego i Karasińskiego; są to talenta pier- 
wszego l fcędu, obok  których  po trzebnie dra-  
eie się mieszczą. M y posiadamy Panie P ie trzy ­
kow ską i C ichocką, PP. S z tu rm , P ietrzyko­
wskiego i .Fedeck iego ; to  bardzo  dla nas wiele.
. p  Biernacka jest w  razie bardzo użyteczną
do  ról sube re tek ,  Panna S tachowicz do nai­
w nych  Pani Now aczyńska do starych kobiet;  • 
Pan Nowaczyński ma ta len t ,  i b y łb y  bardzo 
na s w o je m  miejscu g d yby  się ról u czy ł ,  Pan 
Biernacki do ró l starców szlachetnych w  tra- 
gedjach jest najwłaściwszym , P*n Krzesiński 
do  wielu rół uzdatniony jest tak gorliwym 
w  urządzaniu sceny ,  tak zda tnym , sprężystym 
i czynnym w przygo tow an iach , które p o p rze­
dzają podniesienie zasłony, że przez to podw ój­
nie użyteczny. — M łodz i’Artyści P P .  Jasieński, 
Mazurkiew icz, R ow ińsk i,  M eklenburg gdyby  
mieli daw ane  ro le  właściwe., przekonaliby, ze 
je  z pożytkiem odgrywają . — Kiedy całe to  gre­

no  rozpierzchnie się nie tak ła tw o będzie zgro­
madzić je na now o. — Komitet powinien ro z ­
w a ż y ć ,  że a r tysta  angażuie się na rok  cały i na  
najpiękniejsze jego wezwanie nie mógł b y  p o ­
wrócić ,  —  czekać zaś tu  na otwarcie no w eg o  
teatru nie zdo ła ,  bo  na nieszczęście czasy m an­
ny i p rzepiórek przeminęły. — P rzy tem  teraz 
z W a r s z a w y  nikogo nie puszczą, ze L w o w a  
nikt nie p rzy jedzie ,  gdyż tam w szyscy dob rze  
płatni,  na K raków  i etc. nic sensow o rachować
nie można. _ . . ,

Mech komitet pozwoli sobie powiedzieć, ze 
jeżeli gra obecnie w ystępujących  n iek tó rych  
a r ty s tów  niepodobała mu się , przyczyną tego 
b y ło  n ie -w łaśc iw e rozszarpywanie ró l i p o ­
w olność reźysers tw a.— G d y b y  rozdaw ano  ro le  
w łaściwie, dobierano sztuki i pomyślano, ze 
na dw a kom pleta rozpisać m o ż n a ,  mielibyśmy 
coraz  now e,  teatr  b y łb y  pełnietszy, a pier­
w szy  Sierpnia nie b y łb y  dla tylu obie tn ic ,  n a ­
dziei i osób feralnym. Teofil  M arja M.

W yjątek z Tragedji Ponsarda 
Ij u k rec j  a.

(Tłumaczenie *) Teofila -Marja Malinowskiego.)

A k t  1. —  S c e n a  1.
Lukrecja. M atka mleczna,  niewolnice.

M leczna matka.
W y s łu c h a j  mnie L u k r e c j o ! —  kiedyś wątłe 

dziecię
R ó w n e  ze zgonem matki powita ła  ż y c i e ,
K iedyś macierzyńskiego pozbaw iona łona 
P ierś mą ssała — przychylną dłonią utulona, 
Jam  w tedy  światem twoim, twojem niebem była. 
J am  słabiutkie n o ży n y  w  pew ny  chód  w uczyła, 
A potem , wiodła serce po drodze  żywota . —
T a k !  z mych starań —  kwiat ży c ia ,  z  m ych

nauk —  twa cnota!
Dziś żona Collatina bądź dla mnie łaskawą 
I  wysłuchaj cierpliwie; —  wszak  mówić mam 

prawo.
Niech dla twego małżonka skrzętne niewol­

nice
Pomyślą w  znojnej p racy  o nowćj tunice,
Lecz  ty  wstrzymaj gorliwość do  t ru d ó w  go­

to w ą ;
P o  w y p o c z y n k u , łatwiej zniesiesz je na  now o. 
P o  cóż nić p rzędzy  w  palcach —  znuzoną p o ­

wieką
Ścigać aż osłabione oczy  krwią zacieką?
C z y ż  p r z y s i ę g i  w  noc każdą witać ranek  

J b lady? —
Szukaj r o z r y w e k , z a b a w , idź w  rówiennic 

ś l a d y ,
Nie wyganiaj zawzięcie niewinnej uciechy.
C o  umili posępuość twej dom ow ej strzechy . —

Lukrecja.
G d y  mąż mój., jak s y n  R zym u w alczy  w p o -  

  lu  chwały,

*) Tragedja ta  jest już pod prassą i w krotce j ą  
opuści.
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G d y  mu śmierć lub zwycięzlwo w  w yborze  
zostały,

G d y  podw ładnym  wskazując w zór  męstwa
starszyzny,

W s z y s tk ą  krew  b y  poświęcił dla dobra  o jczy-
zny,

Mamźe ja  zaniedbywać obowiązek wielki,
C o  jest hasłem i sławą cnej obywatelki?
J e j  polem pracowitość,  oszczędność zasługą;
W  tych cno tach ,  bez  w y rz u tu  nie mogę być  

drugą —
T a  ręka w w yprzędzaniu  ru n a  najwprawniejsza, 
K iedy  bojów* nie dzieli ich t rudów  nie zmniej­

sza ;
ISiech własną szafą m ę ż a -ry c e rz a  osłoni,
G d y  krw ią  w rogów  zb roczony  i z laurem na 

skroni
W r ó c i  w ytchnąć z lubością w  dom ow e ogniska, 
G dzie go w  progach staranna małżonka uściska.

Niechaj inną chwilowa zabawa zajmuje,
J a  w śród  zatrudnień ty lko  prawą rozkosz czuję; 
J a  wiem, źe dom  niewiasty świątynią wspaniałą, 
P rz ez  którą podejrz l iw ość nie p rzekroczy  śmiało, 
A  jeden p o w ó d  więcej u iebytność małżonka,
B y  obm ow a umilkła u stóp jej p rzysiouka! —

M atka mleczna.
Za daleko posuw asz surow ą gorliwość, 

Tw ego  w ieku  niewinną potrzebą jest żywość, 
B o  gdy m łodość dar  bogów  tak rączo ulata, 
D o w o d em  jest rozsądku, użyć uciech świata — 
Jak iż  lup  w śród  nich znajdzie oszczerstwo z ł o ­

śliwe?
Czem  wreszcie w  obce cnofy podszep ty  fałszywe? 
N asz  h o n o r  od  niesłusznych nie zawisł p rz y ­

w idzeń ,
D ość  nam na czystem s e r c u ..........

Lukrecja.
wolnein od o c h y d z e ń ! 

"Właśnie w ięc ,  mało dla nas w stydliwość sza­
now ać ,

I mało w  głębi serca cześć dla niej dochować, 
N iechaj w obliczu ludzi hołdami okry ta ,
W  ich oczach jak kwiat śnieżny czystości w y­

kwita,
A  kiedy nieskażoność dla kobiety chwałą —
W  niej, podejrzenie cno ty  w ystępkiem się stało!

Mleczna matka.
D obrze!  . . . . .  przepędzaj chwile w  samotnej

zaciszy.
.Niech nikt wygnanych zabaw gw aru  nie do ­

słyszy ,
Ale zaprzestań n u d y  zasilać przez znoje,
1 p o św ię c a ć  czuwaniu tęskne nocy  twoje.
Sen uajlrwalej utrzyma świeżość, piękność lica, 
Bezsenność . . . .  jej unikniesz gdy pomyślisz o 

tern,
B y  cię mąż mniej pow abną nie znalazł z p o ­

wrotem. —

Lukrecja.
Próżne usiłowania; •— pomna na przykłady, 

W  cnotliwych prabab naszych śmiało pójdę
ślady:

One nie roztrw ania ły  chwil płonną zabaw ą,
A do szacunku pracą nabyw ały  prawo. —

C z y n n e  ciało nadaje m ocy  u m ysłow i, 
Bezczynność ,  w o jnę  cnocie drzemiącej w y p o ­

wie.
T rud ,  może zniszczyć piękność pow olnem irazy , 
Lecz żadnej na honorze  nie zostawi skazy,
I jeśli wola bogów  cios za cios zamienia, 
Przeniosę marszczki czoła nad hańbę im ienia!. . .  
  D ość tego ,  — kończm y pracę. —

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hipotecznej d ó b r  ziemskich A t -  

t e n d o r f f  ( D r y z y n y )  w  powiecie W sch o w *  
skim po ło żo n y ch ,  części l sz e j  i 2giej,^ zabez­
pieczone są resp. w R u b ry c e  III. Nr. 2. i w  R u ­
b ry ce  III. N r.  10. z obligacyi Hrabiego W  łady- 
sła*wa G u r o w s k i e g o  z dnia 29. C zerw ca  r. 
1798., na dniu 30. C zerw ca  r. 1798. notarycznie  
rekognoskow anej dla Szczepana G rabow skiego  
9621 Tal.  z p row izyą  po  5 od  s ta ,  k tó re  na 
m ocy  rozrządzenia z dnia 7. W rz e śn ia  r. 1801. 
zah ipotekow ane i względem k tó rych  Szczepa­
now i G rabow sk iem u na dniu 15. Października 
r .  1801. dw a  attesta rekognicyjne w ydane  zo ­
stały. D okum en t  na summę niniejszą obydw ie  
części d ó b r  Attendorff  ciążącą, jeszcze walidu- 
jącą zaginął; zapozyw ają  się zatem na w niosek  
wierzycie la  w szyscy ,  k tó rzy  jako właściciele, 
cessyonaryusze, posiedziciele zastawni, lub z ja ­
kiegokolwiek bądź źi zódła praw nego  do summ y 
pow yże j pom ienionej,  oraz dokum entu  na  ta ­
k o w y  w y d a n e g o  p o w y ż e j  bliżej oznaczonego, 
p re tensye  mieć sądzą ,  a b y  p re tensye  sw e naj­
później w terminie

d n i a  6. L i s t o p a d a  1 8 4 3 .  
zrana o godzinie lOtej w  sali iustrukcyinej p o d ­
pisanego Sądu Nadziemiańskiego p rzed  Ur. t as- 
sius Referendaryuszem  w yznaczonym  d o c h o ­
dzili, albowiem w  razie p rzeciw nym  z takow e- 
mi wyłączeni zostaną i dokum ent za um o rzo n y  
uznanym  będzie.

P oznań ,  dnia 8. Lipca 184,3.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .  Igo W y d z .
J u t r o  dnia 27. Lipca r. b. jest do  widzenia 

po raz ostatni kolosalny panoram M oskw y p rzy  
placu Kamiaryjuym. W nijśc ie  5 sgr. 12 b ile­
tów  za Talara. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Dom  pod  Nr. Ł±-». na Chwaliszewie położony, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. J a n k o w s k i ,

Ceny targów® Dnia ‘24. Lipca
w Diicście 1843. r.

P o z n a n i u . od do
T a l. sgr-fen . T l i •?r. 'e n
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